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Dnia 18 Grudnia. 


1800. 


Wilno w Sobotę 


N.E K.,.ROTL OEG 


Zacharyasz Niemczewski, członek nazywającysię u Szubrawców KIELU, 
professor ordynaryyny matematyki wyższey iniedawno dziekan oddziału na- 
uk fizyko-matematycznych, w Uniwersytecie imperatorskim wileńskim, prze- 
szedł do wieczności na dniu 10 teraźnieyszego miesiąca grudnia, o godzinie 
czwartey po południu, mając wieku lat 52. ' Oprócz znakomitey w matema- 
tyce nauki, odznaczał się szczególniey dobrocią i prostotą serca. Wiele w roz- 
maitym sposobie świadczył pomocy dla mniey dostatniey familii, osobliwie w e- 
dukacyi młodzi. Zebrany przez oszczędność i porządne życie majątek, rozpo- 
rządzając testamentem, rozpisał kilkanaście tysięcy rubli dla krewnych, a o- 
prócz tego na publiczne fundusze naznaczył, jakoto: 1ód dla szpitala para- 
fi woynuckiey w dyecezyi źmudzkiey posviatu rosieńskiego, mieysca swojego 
urodzenia, czer. złch 100; 2re dla domu ubogich towarzystwa dobroczynno- 
ści w Wilnie , rubli około siedmiuset; Ście na opatrywanie czterech ubogich 
uczniów w szkole krozkiey na Amudzi, gdzie sam pierwiastkową brał edu» 
kacyą, rubli cztóry tysiące kilkaset.— Slodycz charakteru i jednostayność za- 
wsze wypogodzonego uinysłu, nawet wpośród boleści w chorobie, « podzi- 
wieniem wszystkich zachował do ostatniego tchu życia. 


Z OCL LLIĄAC DA DY DOO 


PODRÓŻ DO WYSPY NIPU. 
PRZE Z 
PANA JACKA SOBIESŁAWA. 


"Tealdo, który mi w niey towarzyszył, był 
tłamaczem wszystkiego, co tylko mię zasta- 
nawiało w tym kraiu. Wspaniałe pałace, o- 
grody i obszerne zwierzyńce zaczynały się o- 
podal ieszcze od stolicy, ale obok świetnych 
gmachów nędzne chałupy rozciągały się wzdłuż 
gościńca. Kiedym się spytał moiego towarzy- 
sza o przyczynę tak uderzaiącey różnicy, teu 
spuściwszy wdół oczy, rzekł mi z wielką skro- 


Wyciąg trzeci. 
(Ob. Nrek 60) 


Powróciwszy z moiey podróży na wyspę 


Eldorado, która mi się nie naylepiey udała, ie- 
chałem prosto do miasta Trzpiotopolis , stoli- 
cy Nipuańskiego królestwa. Móy przyiaciel 


mnością: Że taka iest u Nipuanów moda! lę- 
kaiąc się bydź natrętnym, przestałem na tćy 
lakoniczney odpowiedzi i zwróciłem uwagę na 


inne przedmioty.-— Między « rozmaitemi budo- 
wami, któreśmy postrzegali, gdzie niegdzie 
tylko można było zobaczyć murowane lub ka- 
mienne świątynie. Wszędzie prawie ukazy- 
wały się drewniane, a co większa upadkiem 
grożące domy, w których Nipnanie bóztwom 
swym cześć oddawali. -Dziwiło mię to, że Bon- 
zowie tego kraiu, tak skąpo są opatrzeni, iż 
ubóztwo nie pozwala im łożyć kosztu na przy- 
zwoite utrzymanie świątyń: i nie mogłem się 
wstrzymać , ażebym podziwienia mego nie od- 
krył przed tak rozsądnym przyiacielem, iakim 
był Wealdo — Tak iest, rzekł mi na to, masz 
słuszny powód zastanawiania się nad tćm; ale 
przyezyna tego ubliżenia, śmiało mogę mówić, 
winney czci dla Bogów, w ogólności nie po- 
chodzi z ubóztwa naszych Bonzów! owszem 
Źródła téy nieprzyzwoitości szukać należy w bar- 
dzo nierównym podziale bogactw , które się 
w ich ręku znayduią. Są wprawdzie tacy, któ- 
rych dochody zaledwo na pićrwsze potrzeby 
życia wystarczyć mogą, lecz więcey znaleźć 
można tych, co we wszystko opływaiąc, mniey 
dbaią o stosowne ze swoiem powołaniem roz- 
rządzenie maiątku, który im nawet od nay. 
wymyślnieyszych wygód zostaje. Nauki zda- 
wałyby się naygodnieyszćm i naymilszćm za- 
trudn:eniem dla tego spokoynego stanu: bo 
ezłowiek, który ma wszystkie potrzeby zycia 
zaspokoione , a lada czém chce odbywać swo- 
ie obowiązki i nie sądzi za rzecz potrzebną i 
odpowiednią iego zatrudnieniom, przyczyniać 
się do powszechnego dobra, takı istotnie szko- 
dliwym iest społeczności. Z tém wszystkiem 
niewiele iest takich, którzy to poymuią: że 
nietylko sobą samym, ale i publiczną sprawą 
zatrudniać się należy szlachetnie i cnotliwie 
myślącemu człowiekowi! —- Gdy tak mówił mi- 
ialiśmy właśnie murowaną świątynią, która 
miedawno zakończoną została. Wskazał mi ią 
'Fealdo i uwiadomił, że iest wzniesiona kosz- 
tem prywatnego właściciela. 'Lroskliwość za- 
tém obywateli o pożytek i ozdobę kraiu, rze- 
klem na to, nie iest bez przykładu u was Ni- 
puanów, i dobrze iest przynaymnicy, Że praca 
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iedney klassy wynagradza zaniedbanie drugiey. 
Taki obywatel wart iest publiczney pochwały.— 
Oddał ią dosyé hoynym sposobem, przerwał 
mi z uśmiechem Tealdo, ieden z Bonzów, któ- 
ry był wezwany do oddania pierwszy raz czci 
Bogom w tćy świątyni. Jak staniemy na miey- 
scu, pokażę ci poimpatyczne opisanie publicz- 
nego obrządku ićy otwarcia, i uwielbienie te- 
go, który ią zbudował , bez czegoby się wy- 
Śmienicie obeszło; bo wićm dobrze, że sam 
właściciel tego nie żądał. Znam dobrze tego 
sławiciela; człowiek, który długo iuż mieszka 
na świecie, a zatćóm znać go powinien; dotąd 
nawet rozumiałem, że rozsądny, a przecie nad 
moie spodziewanie próżność i chełpliwość prze- 
mogła w nim wszelki wzgląd na godność cha- 
rakteru, który go zaszczyca. W ymurowanie 
nowey świątyni, rzecz bez wątpienia (nie bez 
korzyści kollatorajgodna pochwały, przez wzgląd, 
ze porządne budowle kray Oózdabiaią, i słusznie 
odpowiadaiją wielkości przeznaczenia; publiczne 
ićy otwarcie, obrządek istotny i poważny, a- 
le nie idzie stąd, zeby to były dzieła nadzwy- 
czayne i zasiuguiące na to, aby ie wszystkie, 
drukarnie roztrąbiły po całey wyspie, z cie- 
kawym bardzo opisem, iak kto z obecnych iadł, 
pił, kichał, kaszlał, iechał, szedł piechotą, i t. p. 
Próżność ta popisywaniasię z każdym swoim 
postępkiem, Jakby z czćm zadziwiaiącóm, ie- 
szczeby uszła kobićtom, które, szczególniey na 
naszey wyspie, pomimo wrodzoney dobroci i 
przyiemności, maią swoie widzimisię, swoie 
przywary; ale mężczyznie, możnaż te dzieciń. 
stwa przebaczyć? Chociaż nie moglem zaprze- 
czyć słusznym uwagom moiego towarzysza, ie. 
dnak nie chciaiem mu darować, że mówiąc o 
mężczyznach, śmiał przyganiać płci pięknćy, 
ktorćy zawsze byłem wielbicielem. Lecz mię 
zaręczył, e uznam niechybnie słuszność iego 
zdania, kiedy się oswoię z obyczaiami stoli- 
cy Trzpiotopolis. Zresztą, dodał, co do po. 
chwał ogłaszanych w gazetach, można się trzy- 
mać w tćy mierze zdania iednego z naszych 
Nipuańskich filozofów, który powiada: że 
w wieku, w którym wszystkich bez braku chwa- 
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lą, a chwalą nayczęściey bez sensu, ten co 
nie jest chwalonym naylepiey wychodzi. Nie: 
dawno, naprzykład, ieden z bardzo godnych 
Nipuanów, odwiedzając mnie, żaliłsię z praw- 
dziwym smutkiem na pochwałę napisaną dla 
niego przez iedno zgromadzenie, takim sty- 
lem, że prędzey szyderstwem nazwaćby ią 
wypadało. Nawet przypominam sobie, żem 
to dia oryginalności przepisał. — W tém dobył 
pugilares i dał miią do przeczytania: 
„Zgromadzenie będąc przejęte szacunkiem 


dla osoby obywatela NN. znalazło pobudki do. 


tego sprawiedliwie należnego kroku, w prze- 
konaniu w iakićm utwierdziła się po spełnie- 
niu przez iego urzędowania , iako wezwanego 
do tego obowiązku z nayzupełnieyszćm zau- 
faniem, nie radząc się chęcwieęgo; tym czulsza 
więc iest zgromadzeniu dzisiay wdzięczność, 
która im mocniey na szacunku ugruntowana, 
tym trwalszą w.długicy pamiątce dla: współ. 
obywateli pozostanie.,,— W rzeczy samey, od- 


powiedziałem, są tu wyrazy , ale oprócz ich: 


dzwięku nic więcćy.  Moićm zdaniem, zgro- 
madzenie to powinno teraz napisać do owego 
obywatela drugi raz, byleby cokolwiek iaśniey, 
z przeproszeniem, że sekretarz śmiał tak nik- 
czemnie mówić o mężu, którego. zasługi spra- 
wiedliwą wdzięczność obywateli zjednały. Je- 
dnakże, móy kochany 'Tealdo, nie bardzoś mię 
ździwił tą bazgraniną ; podobne i u nas wE- 
uropie, a naybardziey w moiey oyczyźnie na. 
pelniaią dotąd pisma publiczne! — Kiedym te- 
go domawiał, postrzegliśmy mnóztwo ludu pra- 
cuiącego około rozszerzenia drogi, i. wkrótce 
wjechaliśmy na taką przestrzeń, że niewiado- 
mo było, jak mamy daley iechać : czy wzdłuż 
jak dotąd, czy teź wpoprzek gościńca. A co 


mię naywięcey zadziwiło, ze piękne planta. 
cye po obu stronach zaięte były robotnikami, 
i bez względu na obfite plony przyłączone do 
gościńca , który się rozszerzał. Zaraz spyta- 
łem się 'Teałda, co to-wszystko znaczy. Ale 
on, tak iak ina pierwsze moie zapytanie, ru- 
mieniąc się odpowiedział, że na wyspie Nipu 
taka iest moda, i w tym samym momencie 


tak się zakrztusił od wielkiego kurzu, cosię 
tumanami wznosił, że musieliśmy dla ratun- 
ku do naybliższey zaiechać gospody. (d. c. p). 


POCHLEBSTWO I PRAWDOMOWSTWÓ. 


Nie masz w społeczności ludzi szkodliwszych 
nad pochlebców. Oni naylepsze umysły psują, 
od zamiarów dobrych odwodzą, do niespra- 
wiedliwych postępków bywaią podnietą. Sze- 
roko o tem rozwodząc się Paweł, przyrówny- 
wał pochlebców do lisów , wilków , tygrysów, 
i innych. niemiłych łudziom zwierząt. „Piotr 
słuchał uważnie, a w końcu rzekł: Nie chcę 
ja stawać w obronie pochlebców , wszelakoż 
nie mam ich za ludzi nayszkodliwszych : a je- 
żeli chodzi o przyrównywanie ich do zwierząt, 
zamiast wilków, lisów i tygrysów, wybrałbym 
raczey kundlów, gończych i wyżłów. — Pa. ` 
wet. O! zanadto dla nich honoru. Te domo- 
we źwierzęta bywaią pożyteczne, a pochleb- 
cy zawsze są szkodliwi. Pochlebstwo bowiem 
jest rodzajem kłamstwa dobrowolnego i roz- 
myślnego, a to, jako wada i występek, czy 
może mieć cel. chwalebny 1 dobry skutek?— 
Piotr. A ja powiadam; że może.— Paweł. Dzię. 
kuję Wacpanu za takie zdanie.—. Piotr. Nie 
masz za co dziękować; jeszczem się nie wy- 
tłumaczył — Paweł. Rozumiem. Chciałbyś 
mi prawić sofizmata, Cotu gadać przeciwko 
prawdzie oczywistey.— Piotr. 'To, co Wac- 
pan nazywasz oczywistóm, wydaje mi się wąt- 
pliwóm: Proszęż więc, oświecić mię; ale 
pierwey wysłuchay cierpliwie przyczyn dla 
których nie mogę tymczasem , jednego być 
z Wacpanem zdania.—- Paweł. Ciekawy je- 
stem słyszeć Wacpana rozumowanie.—- Piotr. 
Naprzód, azebyśmy się dobrze rozumieli na- 
wzajem, proszę Wacpana niektóre ułatwić mi 
zapytania.  Powiedziałeś Wacpan, że kłamstwo 
dobrowolne-jest wadą i występkiem. Czy Wac- 
pan podajesz to za prawidło powszechne i ża- 
dnego w tćm nie naznaczasz wyjątku?—— Paweł. 
Tak jest«— Piotr. Kiedy Wacpan, naprzykład, . 
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mówisz lub piszesz; do nóg upadam, jestem 
nayniższym sługą, nayniższym podnóżk em; 
czy wtćm nie masz kłamstwa, a zatóm iwy- 
stępku ?— Paweł. To cale co innego. Są to 
formuly, które zwyczay poświęcił, a w istocie 
nie mają oddawna zadnego już znaczenia —— 
Piotr. Zgoda nato: lubo mógłbym dowieśdź, że 
choć niezawsze, jednakowo dość często for- 
muły te bywają głosem namysłowego klam- 
stwa. Ale mnieysza o to.- Pytam się daley: 
czy Wacpan zmyślania poetów , przez które 
oni zaostrzają ciekawość , natężają uwagę, i 
tą drogą zniewalają niekiedy do wysłuchania 
i przyjęcia zdrowych rad i pożyteczney nau- 
ki, nie masz za dobrowolne kłamstwo? — Pa- 
wet. Daruję Wacpanu tych Jchmosciów wszyst- 
kich, bezzwyjątku. — Piotr. Bardzo dziękuję, a 
dziękowałbym jeszcze więceys gdybyś Wacpan 
mnie wprowadził w posessyą tego daru; szu- 
kałbyin z niego intraty, a może który zdał- 
bysię i na rekruta. Otworzylbym mu zawod 
bohatyrski, co, jak wiadomo, poeci bardzo lu- 
bią i wysoko szacują. Lecz, kiedy Wacpan 
nie przyymujesz dowodów branych z poetów, 
których dla dokładnieyszego tylko dostania, 
jako wszędy na podręczu znaydujących się, 
chciałem tu wezwać ku pomocy; przeto wy- 
baczysz łaskawie, kiedy ja Wacpana samego, 
postawię w takich okolicznościach , w których 
będziesz musiał bez popełnienia występku , u- 
dać się do pochlebstwa dobrowolnego, i bę- 
dziesz kłamał bezczelnie jak świadek najęty.— 
Paweł, To się na mnie nigdy nie pokaże — 
Piotr. Nietrzeba się zarzekać. Natura ludzka 
ułomną jest. Każdy z nas może się potknąć. 
W jedney jeszcze rzeczy proszę Wacpana o 
wyznanie. Czy wierzysz Wacpag. że każdy 
głupi lubi pochlebstwo£— Paweł. Bez watpie- 
„nia wierzę.—- Piotr. Nie zaprzeczysz także za- 
pewne, że' głupi w wielu przypadkach nie po- 
trafi rozróżnić prawdy od fałszu, i rzeczy spra- 
wiedliwey od niesprawiedliwey?— Paweł, Prze- 
ciwko temu ani słowa.— Piotr. Mógłbym je- 
szcze daley Wacpana pociągnąć; ale na ten raz 
desyć mi tego.—- Gdybyś Wacpan doświadczył 


pokrzywdzenia i szkody od człowieka, posiada. 
jącego sztukę pochlebianią, igdyby się zdarzy - 
ło, że rozpoznanie sprawy przypada pod sąd u- 
rzędnika, któremu zbywa na zrajomności praw 
i doświadczeniu ,i wreszcie na tém prostém a 
naturalpćóm przekonaniu, że nye uczywszy się, 
nie można, chyba przypadkiem, zrobić dobrze 
tego, co zdaniem powszechnćm uznano za dzie- 
ło ludzi wyuczonych. Pozwalam jeszcze Wac- 
panu, że ten urzędnik ma dobre serce i zamia- 
ry nienaganne. Lecz przeciwnik Wacpana nie 
śpi, pochlebia mu, azatćm podobał się 1 do- 
bre serce sobie zniewolił. Przychodzi sprawa 
na stół, urzędnik nie jey nie rozumie, ale go 
ostrzega czucie, «że ze dwóch osób, spór wio- 
dących, jedna. jest jemu miła a druga obojętna. 
Nie mówię ją; wielki przypadek może się zda- 
rzyć Wacpanu w przeerągu trzech lat nastę- 
puiących: bo wiemy równie dostatecznie obadwa, 
jak przykładnie odbyły się przeszle wybory 
powiatowe, i z jaką troskliwością wyszukiwano 
na urzędy ludzi umiejetnych, doświadczonych i 
pracowitych, a życiem przystoynćm i obycza- 
jami zaleconych; i obadwa też przekonani je- 
steśimy, że takaż sama troskliwość okaże się na 
blizko następujących wyborach guberskich. Mó- 
wisię tu ogólnie tylko o takićm zdarzeniu, któ- 
re bydź może między ludźmi kiedykolwiek i 
gdziekolwiek. Pytam się, jakbys Wacpan w ta- 
kim zbiega okoliczności w sprawie swojey po- 
stąpil? Czy mialbyś sobie za występek, nas 
zwać owego urzędnika rozumnym, uczonym, 
sprawiedliwym, i z tych wszystkich przymio- 
tów wielbić go w oczy, będąc u siebie prze- 
świadczonym, że to wszystko nieprawda?— 
Paweł. Wolalbym sprawę przegrać, aniżeli ta- 
kiey dopuścić się bezczelagści. — Piotr. Nic- 
zupełnie ja w takie dRiÓ RÓŻ wierzę, mia- 
nowicie gdyby chodziło o rzecz wielką, a je- 
szcze spokoyność Wacpana .i los stanowiącą. 
Lecz niech sobie wreszcie i tak będzie. Day- 
my, że Wacpan jesteś oycem familii lub opie- 
kunem sierot, że Wacpana strata i krzywda 
ciągnie za sobą ich upadek: czy i w tym przy- 
padku nie zechcesz Wacpan jąć się takiego e- 


